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CDokończenie.)
G d y  się  R y p  o c k n ą ł ,  z n a la z ł  się  n a  t e y ź e  s a -  

m e y  łą c z c e  s k ą d  p o ra ź  p ie r w s z y  p o s t r z e g ł  
s ta rc a  id ą c e g o  d o łe m  —  p r z e c ie r a ł  o c z y  —  
p o z ie r a ł  n a  w s z y s tk ie  s t ro n y .  R a n e k  b y ł  
p r z e ś l ic z n y .  P ta s z k i  śp ie w a ią c  s n u ły  się  p o ­
m ię d z y  k rz a k a m i w  św ie ż e m  g ó r  p o w ie tr z u .

« Z a p e w n a  —  m y ś la ł  Ryp —  m e  c a łą  n o c  
t u  p rz e s p a łe m ..)  P r z y p o m in a ł  w sz y s tk ie  o- 
k o l ic z n o ś c i , .  s e n  p o p rz e d z a ią c e : d z iw n e g o  
C zło w iek a  z  b e c z u łk ą  n a p o i a , ro z p a d lin ę ;  g o ­
r y ,  d z ik ie  i  s a m o tn e  m ieysće- m ię d z y  s k a ła ­
m i , n ie s z c z ę ś l iw ą  g r ę  w  k rę g le ,  k u f e l —  o h  
t e n  k u fe l ,  p r z e k l ę ty  k u fe l!  —  p o m y ś la ł  so ­
b i e  —  iakze- się  te r a z  w y k rę c ę  p rz e d z o n ą ? ..

O b e y rz a l  się  n a  s trz e lb ę ;  le c z  za  m ia s t  p ię -  
k n e y  o c z y s z c z o n e y  p ta s z y n k i,  z n a la z ł  p r z y  
so b ie  ia k ą ś  s t a r ą  ru s z n ic ę ,  z z a r d z e w ia łą  r u r ­
k ą . z  o d p a d ł y m  z a m k ie m  i z ło ż ą  p ra w ie  z u ­
p e łn ie  sp ró c h n ia łą .-  P o d e y rż e n ie  p a d ło , n a  
p o w ażn y ch : g o ra ló w . ż e  z a p e w n e  o n i w y p ła ­

ta l i  m u  te g o  f ig la  i p o d p o iw s z y  z a m ie n il i  
s t rz e lb ę . W o lf  z g in ą ł  ta k ż e ; a le  t e n  m oże 
s ię  g d z ie  z a  w ie w ió rk ą  lu b  k u ro p a tw ą  zag o ­
n i ł .  R y p  g w iz d a ł, w o ła ł  g o  p o  im ie n iu , n a -  
p ró ż n o  :■ e ch o  ty lk o  p rz e d r z e ź n ia ło  g ło s . * 
g w iz d a n ie , a  p ies ' n ie  p rz y b ie g a ł . .  ^

P rz e d s ię w z ią ł  w ięc  o b e y rz e c  m ie y s c e ,  k ę ­
d y  w czo ra , p rz e c h o d z i ł ,  i ie ś li  m u  s ię  z d a ­
r z y  s p o tk a ć  k tó r e g o  z g ra c r z S w , d o p o m m e c  
s ię  o. sw eg o  p s a  i  s t r z e lb ę -  K ie d y  w  ty m  
z a m ia rz e  w s ta w a ł  z z iem i,, p o c z u ł ,  z e  w sz y ­
s tk ie  ie g o  c z ło n k i  b y ł y  i a k b y  o t r ę tw ia l e ,  
w s z y s tk ie  s ta w y  n ie  m i a ły  g ię tk o śc i p rz y -
z w o ite y . —  „ G ó r n a  p o śc ie l nie-bardzo-- m i

s ł u ż y  —  p o m y ś la ł  so b ie 1 —  i ie ś li  t e  ż a r ty  
to  zrobią.- że  b ę d ę  m u s ia ł  k i lk a  d n i w  d o m u  
p rzesiedzieć :, n a s łu c h a m : się p ię k n y c h  s łó w e k
o d  n ro iey  żo m eczk i.a  Z t r u d n o ś c ią  d o s t a ł  się- 
n a . d o lin ę ; le c z  ia k ż e  się  z d z iw ił , -widsoąe k o ­
ry to -  lc ęd y  w c z o ra  to w a rz y s z  go- p ro w a d z ił , ,  
n a p e łn io n e  s tru m ie n ie m  p ły n ą c y m  z  go i y -  
S z m e r  w o d y  b y s t r e m  p ęd em , sp a d a ią c y  ze- 
s k a ły  na- s k a łę  ro z le g a ł  s ię  po- ca łtey  dok»  
n ie .  ■ R y p  ie d n a k  s p e łz ł  aż  d o  s a m e g o b iz e -  
g u . s t r u m y k a ,  p r z e d z ie r a ł  s ię  p rz e z  gęsto  
k rz a k i ,  le s z c z y n y  i  b rz o z y , c z ę s to s ię  p o ty k a ł
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nieraz  siawal’ uwikłany w wiotkie gałązk i 
dzikich winóeron, które wiiac się od drze-" • O  - t  c

wa do drzewa iak siecią przegradzały mu 
drogę, i ńakoriiec przybył do kresu-- gdzie 
rozpadlina powinna była od koryta ku am­
fiteatrowi prowadzić. Ale nie znalazł ża­
dnego śladu, ni rozpadliny, ni ścieszki: wą­
wóz kończył się nagle głęboką iamą, przez 
k tórą silnym wodospadem potok przebiegał
i rzu.caiąc śnieżyste piany, upływ ał do o.b- 
szerne'y sadzawki, oczerni one y.cieniem drzew 
nadbrzeżnych. Tu więc biedny Ryp zatrzy­
mań się zmuszony, znowu gwizdał i na psa 
wołał; lecz mu tylko odpowiadało skrze­
czenie srok zlatuiących z suchego drzewa, 
pochylonego nad przepaścią, blaskiem sło­
necznym oświeconą. Ptaki te z bezpieczney 
wysokości poglądaiąc na doł zdawały, się ną- 
igrawać ze zgryzot stroskanego Rypa, Cóż 
by ło  począć? Przyszedł ranek i Ryp bar­
dzo czuł potrzebę śniadania, żałował, i psa
ii strzelby, i lękał .się nieprzyjemności od żo­
ny; z tern wszystkie'm pościć między górami 
było  niew ygodnie: pokiwał głową? zarzucił 
na plecy zardzewiałą strzelbinę i z sercem
pełnem  goryczy ruszył do domu.

Zbliżając się ku wiosce postrzegał wielu, 
ludzi? ale zupełnie sobie nieznaiomych. To 
go mocno zadziwiło, gdyż w całey okolicy 

■ nie było nikogo, kogoby on nie znał. Króy 
ich ubioru podobnież obcym się mu wyda­
wał. W szyscy bez wyiątku spoglądaiąc na 
niego chwytali się za brody. Ryp widząc 
takowe rąk poruszenia, mimowolnie prawie 
toż samo uczynił, i z niezmierne'm podziwies 
niem znalazł, że Lego broda wyrosła na ca­
łe  pó ł łokcia.

Nakoniec, kiedy wszedł do wioski, groma­
da chłopców nieznaiomych popędziła się w 
ślad za nim, z krzykiem dziwuiąc się iego 
siwe'y brodzie. P sy . nie te ,  co by ły  z.nim 
poznaiomione, szczekały nań z każdego do­

m u; sama wioska nawet zmieniła się nie* 
zmiernie: stała się daleko obszerniejszą i lu- 
dnieyszą, rzędy nowych domów, iokich do- 
ląd tu  nie w idział, zaymow.ały mieysce ie­
go oczom znaiomych. Zupełnie obce nade- 
drzwdami napisy, obce twarze w oknach, sło­
wem: wszystko było dziwne, wszystko nie­
pojęte. Biedny Ryp stracił głowę, m yślał, 
że i on j cokolwiek go otaczało zostało ocza­
rowane. Nie wątpliwie poznawał rodzinną 
osadę, zk tó rey  się wczpra oddalił. Na tem- 
że mieyseu wznosiły się góry Katśkil, sre­
brzysty Hudson p łynął w teyże odległości, 
każdy pagórek stał na temże mieyseu co i 
wprzódy. Ryp zgoła nie wiedział co czy­
nić. «Ten kufel -—m yślałsobie — diabelnego 
wyrządził mi figla przeszłej- nocy.

Nie łatw o znalazł drogę do własnego do­
mu, i ztaiem ną boiaźnią zbliżał się kunie* 
mu spodziewaiąc się co chwila usłyszeć wrza­
skliwy głoś Mistress van-W mklowey. Lecz 
cóż zobaczył? dom rozwalony', dach zapadły, 
potłuczone okna, drzwi z zawiasów zerwane: 
chudy pies, podobieństwo -wolfa., leżał na 
progu. Ryp zawołał go po nazwisku, ale 
pies zawarczał, pokazał zęby i uciekł z d o ­
mu. To iuż było ostatnie nieszczęście. «I 
móy pies kochany— mówił Ryp z westchnie­
niem — i ten mię zapomniał.))

Wszedłszy wewnątrz dom u, k tóry  (s łu ­
szność oddać należy) żona W inkla zawsze 
w porządku utrzymywała, znalazł same pu­
stki, zawalone gruzami i poznał niezawo­
dnie, że mieszkanie było opuszczone. P o - 
dziwienie iakie ogarnęło R y p a , kiedy po­
strzegł dom swóy zniszczony, zwyciężyło W 
nim strach małżeński: głośno zawołał żony 
i dzieci: puste kom naty głos iego powtórzy­
ły; lecz natychmiast znowu powszechne wró­
ciło milczenie.

W yszedł z domu i dążył do przybytku 
swoie'y pociechy, do sżyneczku; ale i te u
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zniknął' także. Na iego mieyscu stała wiel­
ka drewniana buclowa z obszernemi oknami. 
Niektóre szyby wybite zasłaniały stare k a ­
pelusze lub podarte spódnice, a nade drzwia­
mi było napisano: u H ote l zw iązkow y u-
trzyrnuie D lo n a ta n  D u litU  N a  mieyscu 
pięknego drzewa ocieniaiącego niegdyś sta­
roży tny  szyneczek i i ollende rs ki, stała u- 
tlćwiona w ziemię Wysoka tyćzyna  maiącana 
Wierzchu cos podobnego do czerwoney szlaf­
mycy, z pod którey winęła się chorągiew z 
ńamaiowanemi iakiemis gwiazdami i włosa- 
mi; wszystko to  by ło  obce i nie pojęte H y­
po w i. Poznał lednakze tablicę ż godłem  nad 
sieniami, gdzie tylekroć palił lu lkę śpokoy- 
ny ; ale wszystko miało postać dziwnie zmie­
nioną, i u spodu tablicy wielkiemi literami 
umieszczony napis: Jenera ł JFkszington.

Tam podobnież iak dawnie'y około drzwi 
b y ło  mnóstwo ludzi; ale z nich R yp  nie znał 
żadnego. Zmienił się sam nawet charakter 
narodowy: zamiast nałogow ey flegmy i o- 
spałey  'spokoyności- dawał się słyszeć spór 
żwawy. Próżno R yp  poglądał na Wszystkie 
strony, czy nie postrzeże gdziekolwiek m ą­
drego Mikołaja W eddera z szeroką tw arzą , 
z dwupiętrowym podbródk iem , z d ługą  o- 
zdobną lulką- pusżczaiącegó chmurki dyiriu, 
zamiast p rbżney  gaw ęd y ;  albo bakałarza 
van-Bummelema, rozdymaiącego płuca dla 
przeczytania starey  gazety. N a  ich miey­
scu wyschły żółtawy człowiek z pełnemi 
kieszeniami wiadomostok, rozprawiał o przy - 
wileiach obywateli- o wyborach-o członkach 
kongressu- o zwycięzcach siedmdziesiąt szó­
stego pu łku  i o ty m  podobnych rzeczach; 
a wszystkie te słowa zdaw ały  się bydź ję­
zykiem babilońskim zdziczałemu R yp  van- 
Winklowi.

Przybycie  siwóbrodego Rypa z Zardzewia­
ł ą  strzelbą, W obdarte'm odzieniu, gonione­
go w ślad przez t łu m y  bab i dzieci- ścią­

gnęło uwagę polityków trak tyerow ych: za* 
czeto go obstępować do ko ła  i z nadzwy- 
czayrtą ciekawością przeglądać od nóg do. 
g łowy. Mówca gromady odprowadziwszy 
go na bok- zapyta ł po cichu, do którey s tro­
n y  należy, R yp  wytrzeszczył oczy na  to 
zapytan ie .

D rug i  małego wzrostu chłopak, wziął go 
za rękę i -wspiąwszy się na palce, szepnął 
mu do ucha «Czy iesteś Demo kratę m czy 
Pederatem?)) To leszcze bardziey odurzyło 
Rypa: zupełnie nie wiedział co miał odpo­
wiedzieć. Tym czasem  iakiś nie m łody  czło­
wiek w o s tro k ą tn y m  kapeluszu, na pi’awo i 
na lewo rozsuwaiąc t łu m  łokciami, przeci­
snął się do Rypa- i z miną poważną staną­
wszy wprost naprzeciw ' ieg o ,  'opar ł  iedną 
rękę na  swoim kłębie, a drugą na lasce. O- 
stry  róg  kapelusza i ostry  wzrok poważne­
go człowieka, zdawało się, ze chcą n ąw sk ro s  
przeniknąć duszę Rypa. Zapy ta ł go zaraz „ 
dlaczego ze strzelbą przyszedł na obrady i  
przyprow adził za sobą t łu m  l u d u , iakby  w 
zamiarzg zbuntowania wioski — Ach m óy  
pailie! zawołał R yp lękliwie, iestem b ie d n y  
i spokoyny człowiek, tu tey szy  rodem i wier­
n y  poddany Króla, day Boże m u  zdrowie.

N a ty c h m ia s t  wszczął się krzyk  p o w sze ­
c h n y  „Szpieg! p recz , p recz ,  w ypędzić  gol 
N a k o n ie a  mąż po w ażn y  w tró y g ra n ia s ty m  
k ap e lu szu  , u ś m ie rz y ł  zg ro m ad zen ie  z 
n ie m a ły m  t ru d e m  , i z n o w u  p rzy iąw szy  
m in ę  s u r o w ą ,  marszcząc b r w i ,  z a p y ta ł  
o b w i n i o n e g o , zk ąd  p rz y c h o d z i  i k o g o  
szuka. N ie b o ra k  u rę c z a ł  p o k o rn ie  , że 
n ie  n iy ś la ł  w zbudzać  r taym nieyszego  z a ­
m ieszan ia ,i  w stąp ił  t u  iedyn ie  chcąc z naleźć 
k o g o k o lw ie k  z sąsiadów, byw aiący eh  w  
t ra k ty e rz e  „D obrze  w ię c ,  cóż on i za  
ie d n i ,  w y m ie ń  ich  pó nazw isku ,)  —  R yp  
p o m y ś la ł  t ro ch ę ,  i z a p y ta ł  gdzie M ik o ła y
W edder .

X
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Kilka chw il t rw a ło  m ilczen ie ,  Jecz 
w kró tce  ieden staruszek odezw ał się m o ­
cnym  głosem : •—• »Jakiego chcesz W ed- 
dera, iuż tem u  lat o śm n aśc ie , iak  o n  
um arł  i pochow any .T ara  na cm entarzu  s ta ­
ła  deska z nagrobkiem  dla n iego , ale i ta 
spróchniała i u p ad ła .»

—  »Agdzie B rom  H o l e n d e r ? - . . .
),0! on poszedł do w oyska na  począt­

k u  w oyny —  Powiadaią, y.e został ub ity  
przy oblężeniu S toney  P o i n t a ; d rudzy  
zaś mówią, iąkoby u to n ą ł  podczas p o ­
tyczki u  przylądka Antoniusza. W re­
szcie nie w iem , ty lko  nigdy  tu  nie po­
wracał. »

— No,  to  gdzie/, iest nauczyciel yan- 
Bum m elen? aiOn także poszedł na w o y -  
ne , b y ł  w ybornym  ienera łem  miiicyi, i 
teraz ieszcze iest na kongresie.

R ypow i serce zam arło , skoro się d o ­
wiedział, jakie przem iany  zaszły z iego 
domem i znaiomęańi —  I tak wiec zo­
sta ł  sam ieden na św iec ie! każda odpo­
w iedz zadziwiała go wzm ianką .o tak d łu ­
gim przeciągu czasu, albo w yrażen iem , 
k tórego  on zgoła nie p o jm o w a ł :  w o y -  
na— kongres— ,Stoney P o in t ;—>zabrak ło  
m u  iuż odwagi, żeby mógł ieszcze o k im ­
kolwiek zapytać; nakoniec, prawie w r o z ­
paczy, zawołał: »a czy zna tu  k tokolwiek 
Byp van-Winkl.a? »

—  »0! R yp-yan-W inkla! odezw ało  się 
k i lk u  razem •—  »iakże go n ie  znać, otóż 
on siedzi pod drzewem.))

Byp o b e j rz a ł  się i postrzegł w istocie 
swcię postać, iaką m iał wtenczas, k iedy 
ostatni raz szedł na p o lo w an ie— zupeł­
nie tak leniwą i obdartą. —  Teraz b ie­
dak stracił  przytomność do reszty, i zaczął 
powątpiewać o so b ie , czy rzeczywiście 
żyie, albo czy nie przem ienił się w in n e ­

go  człowieka.
W tey chwili właśnie, pow ażny czło-

•człowiek w  t ró jk ą tn y m  kapeluszu, zaczął 
znow u  zadawać pytania.

—  »Któż ty  iesteś i  iak się nazy­
wasz?.!)

»A T óg  wie —  zaw oła ł  Ryp —  »Jest 
l o  dzieło  iego naywyższey mądrości —  
J u ż  ia nie iestem sam sobą; iestem iakimś 
in n y m  •—  T a m  iest iakis' ia  —  n ie ,  tam  
ktoś i n n y ,  ty lko  w moie'y postaci. Ja 
b y łem  ia przeszłey n o c y ,  lecz zasnąłem 
W górach, zam ieniono  m nie strzelbę i  
wszystko się p rzem ien iło ,  i  iam się sam 
przem ien ił— Nie wiem iak się nazywam  i  
k to  iestem.

W idzowie zaczęli poglądać się nawza- 
ie m ,  kiwać g łow am i i mrugać oczyma 
iedni do drugich. W ielu  z nich przy­
tknęli  sobie palce do czoła. Pow stało  
szep tan ie ,  iakimby sposobem dostać w 
ręce tę strzelbę, żeby starzec nie narob ił  
z nią licha; a tymczasem poważny mąż 
W t ró jk ą tn y m  kape luszu ,  słysząc podo­
b n e  obaw y, zręcznie zamieszał się pomię­
dzy t łu m e m .

W  te'y k ry tyczney  chwili z  drugie'y stro­
n y  zdrowa i krępa kobieta  przeciskała 
się, żeby zobaczyć człowieka z siwą b ro ­
dą. Trzym ała  ona na ręku  brudnego 
chłopczyka, k tóry  widokiem starca prze­
lękn iony , zaczął krzj'czec z cal’e'y siły —  
»Cicho Ryp, cicho  » —  mówiła kobieta —  
.wa nie to  ciebie, oddam starcow i» Imie 
dziecka, postać matki, dźwięk ie'y głosu, 
w szystko to w w yobraźn i Rypa szereg 
wspom nień obudziło  —  »Jak tobie imie 
moia n iew ias to ? ))—  zapyta ł ie'y.

■■—  »Judyta Gardenier.
»A imie twoiego oyca?
—  ))Acb! b iedny  człowiek ! —  nazy­

w ał się R y p -v a n -W inki. Już tem u lat 
dwadzieścia, iak poszedł ze strzelbą w gó­
ry , i odtąd ani s ły ch u  o n im ,  pies iego 
sam ieden p o w róc ił ,  i Bóg wie', czy się
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on zastrzelił', -ozy yo Inrłyanie porwali  
n ik t  tego nie doszedł —  Ja wtenczas byłam  
maleńką dziewczynką.

Rypowi  zos tawało iedno ieszcze p y ta- 
nie:  w ym ówił  iegłosem drżącym.» «Gdzież
twoia  matka?))

  „O! ona wkrótce potem umar ła  —
P ęk ła  iey żyła sercowa ze złości n a  ie- 
dnego  Nowo-Angie lskiego kramarza .

T o  była  nakoniec  kropla pociechy po­
między mnós twem now in  bolesnych —-  
D o b ry  Ryp nie mógł  d łużey wytrzymać,  
chwycił  córkę i iey dziecię w swoie obję­
c i a .  —  , j a iestem wrasz oyciec, —  zawo­
ł a ł —  m ło d y  R y p - Y a n - W i n k l ,  a teraz sta­
rzec __  Czy zna  ktokolwiek Piyp-van-
Winkla?»

Wszyscy stali w zadumieniu  , jedna 
staruszka wyd ob yw szy  się z t ł u m u  , i 
przypatrzywszy się iem u z pod dłoni ,  po ­
znała  go zaraz i krzyknęła :  »pewno, pe­
w n o ,  to R y p -v a n -W 'i n k l , to  on s a m —  
Jak się masz dobry sąsiedzie, gd.zkźeś 
t y  b y ł  p r z e p a d ł  na te lat dwadzieścia .1

Ryp natychmiast  opowiedzia ł h is toryą, 
iak  się m u  lat  dwadzieścia iedną nocą
w y d a ły .  „ .. .

Sąsiedzi słuchal i  go z podziwieniero;  
n iek tó rzy mrugal i  ieden do drugiego,  w y -  
pychaiąc  gębę ięzykiem i uśmiechaiąc^się 
dwuznacznie .  I sam n a w e t  poważny  
cz łowiek w trÓykątnym kape luszu ,  po­
wróciwszy na scenę, k i e d y  niebezpieczeń­
s two m i n ę ł o ,  zmieni ł  surowy wyraz  
swoiey t w a rz y ,  uśmiechną ł  się i k i w ną ł  
głową", zanim -—  k iw n ą ł  tez. każdy po 
kolei.

Uradzono .wszakże czekać zdania sta­
rego Piot ra Fan der donka,  który  w odda­
leniu  pokazał  się na drodze i powoli się 
zblizał  k u  zebraniu.  B y ł  to potomek 
hi s toryka tegoż nazwiska,  piszącego nie­
gdyś naypierwsze dzieie tego kraiu.  -—  
Piot r ,  wiekiem nay starszy w caley wio­

sce/. wiedzia ł na  pamięć wszystkie zda~ 
rżenia  i podania okoliczne.  P o z n a ł  e n  
R ypa  od razu,  i rzetelność iego history! 
naydok ład n iey  usprawiedliwił ,  zaręczaiąc 
ca łemu zgromadzeniu,  ze w samey rzeczy 
góry Katśkil obfiluią w istoty cudowne,  
i wątpić nie m ożna  o prawdziwości  p o ­
dania,  ze duch  wielkiego Henryka H u d ­
sonu,  pierwszego wynalazcy 1e'y rzeki i 
k r a i n y ,  zawsze co lat dwadzieścia na 
-pełni xiężyca, u t rzymuie  w  górach z lu ­
dźmi  swoiego statku,  pew ny  rodzay stra­
ż y ;  ma pozwolenie  odwiedzać mieysca 
przez  siebie odkry te  , i opiekuńczem o- 
k i e m  czuwać nad rzeką, oraz nad miastem 
•od swoiego imienia nazwanćm ; ze oy- 
•ciec iego Fande rdonk ,  widział  pewnego  
ra zu l lu d so n a  i iego ludzi w osobliwszych 
hol lenderskich ubiorach,  graiących w krę­
gle, na dolinie między -górami, i ż« sam 
P io t r  F a n d e r d o n k  s łyszał iednego wie­
czora  latem,  t u r k o t  k u l  taczanych , zu ­
pełnie podobny  d o  oddalonego grz motu .

Roztrząsnąwszy dokładnie  przygody 
Rypa,  rozeszła się gromada,  i udano się 
d o  ważnieyszych czynności obrad.  Cór­
k a  Rypa przyię ła go do swoiego wygo­
dnego i dobrze  zagospodarowanego dom- 
k u , a Ryp p o z n a ł ,  że iey mąż b y ł  ie- 
dnym z tych maleńkich sowizdrzałów7, 
co naycz-ęściey wdrapywal i  m u  się na  
plecy. Co się zaś lycze syna i następcy 
Rypa,  iak dwie  krople wody do oyca po­
dobnego,  o k tórym w y /ć y  była wzmian­
ka,. kiedy leżał pod drzewem,  ten  chociaż 
pracował  około roli u swoiey siostry, 
zawsze jednak t rzymał  się dziedziczney 
po  oyeu skłonności ,  robienia dla wszy­
stkich, ty lko nie dla siebie.

Ryp wziął-się zno w u do dawnieyszyeh 
przechadzek i nałogów.  Wkrótce znalazł  
wielu przyiaciół,  lecz iuz wy więdły eh i 
•obarczonych latami,, dla tego wiec chę- 
tniey przestawał z ludźmi  nowego poko-
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l enia,  i p rę d k o  po z y sk a ł  z u p e ł n a  u  n ic h  g o  u m y s ł u  i szczególnie br edzącego  w  tyra
zaufanie.  p r zedm io c ie .  J e d n a k ż e  wszyscy h o l l e n -

N i e m  liąc nic do czynien ia  w d o m u ,  i be-  derscy osadnicy  wie rzy l i  t e m u  z u p e ł n i e
dąo iuż. w ty m  wieku ,  kiedy można  wszy-  prz ez  ł a t w o w i e r n o ś ć '  p o s p ó ls tw u  w ła lc i -
s tk o  rob ić  b e z b r o n n i e ,. R y p  z Swoi o w a ł  wą. B'. W. (z  Dz.  W i ł . )
sobie m i e j s c e  -use ław ie  przy  dr zw iach  
t r a k ty e r n i ,  i b y ł  u w a ż a n y  za rtaystarsze- 
go  w wiosce: z j k r o n ik ę  żyiącą  d a w n y c h  

-poprzedza j ących  w o y n ę  cza sów. N i e p r ę d ­
k o  iednakże  m ó g ł  przy jąć  u d z ia ł  w p o ­
w s z e c h n y c h  sprawach  i r o z m o w a c h :  bo 
n i e ł a t w o  oswaia ło  sic Z n iemi  iego pni e ­
cie , n i eo b ecn e  p o w s z e c h n e m u  b ie gow i  
rzeczy  przez  d łu g i  przeciąg uśpien ia .  J a ­
k i m  sp o so b e m  w y b u c h n ę ł a  w o y n a  i u -  
czyn i ła  A merykę  o d  s ta rcy Angl i i  nieZa- 
ległą,  iak o n  zamiast  p o d d a n e g o  Króla  J e ­
rzego  III. zaczął  n a zyw ać  sic ob yw ate le m 
St a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  -to go m a ł o  o b c h o ­
dz i ło .  T a k ie  zm ia n y  W społecznośc i  m a ­
ł o  dz i a ł a ły  na iego pol i tyczne  w y o b r a ­
żenia .  Jeden  b y ł  tylko ksz tał t  rządu,  na  
k tó ry  b u  szem ra ł  —- p a n o w a n i e  żony;  lecz 
to  skońc zy ło  się, c h w a ł a  Bogu,  i u w o l ­
n i o n y  od i a r z m i  mu*żeń>kiego,  m ó g ł  iuż 
s w o b o d n ie  wędrować ,gdz i e  m u  się p o d o b a ­
ło ,  bez o b a w y  iczyka p mi  vhn- W in k io W ey. -  
Z  tern wszystkieru . ieśli c z u e n i  p rzy  n i m  
Wspomniano  iey i :u‘e, Według  starego n a ­
ł o g u  z ż y m a ł  r u m i a n a m i ,  k i w a ł  g ł o w ą  i 
p o z ie r a ł  zyzem .  Jedni  uważa l i  to za zn ak  
p o k o r n e j  u leg łości  losowi ;  d ru d z y  m n i e ­
m a l i ,  że to w y r a ż a ł o  r a i  ość z o s w o b o ­
dzenia.

Ftyp o p o w i a d a ł  swoia' jńs tbryą  k a ż d e m u  
c u d z o z i e m c o w i , o d w ie dza j ące m u  t rak t ie r  
D u l m t l a .  Zr po c z ą tk u  coraz  o d m i e n i a ł  
n iek tóre  okol icznośc i  zdarzenia,  może dla 
t e g o ,  że b y ł  Ze s n u ;  n a k o u i e c  ą s ta l i ł  się 
n a  teffl co w t e j  powieści  p o w t ó r z o n o , 
i to umie l i  na  pamięć wszyscy m ie s z k a ń ­
cy o k o l i c z n i ,  baby  i dzieci.  N i e k tó rz -  
po w ą tp ie w a l i  o rzetelnośc i  zdarzenia ,  n y  
w a ż a i ą c^ R y p a  za cz ło w ie k a  p o miesza ne-

11.
L I T E R A T U R A .

R z u t  oka ria literaturą R ossyyską . 
Wyciąg  ze w s tę pu  ob ja śn ia iącego  At las 
e tno graf iczny  ku l i  z ie m sk ie j ,  p rze z  a id ry -  
ana B a lb i , w P a r y ż u  , u  księgarzy R e y a  

i Graviera 18 2 6 . '
(C iąg  d a lszy<)

P rzech o d ząc  z epopei  p o w a ż n e j  d o  e po ­
pe i k o m i c z n e j ,  n ie  bę d z ie m y  się zasta­
nawia l i  n a d  p o e m a t a m i  M aykow a  p. t. 
Bachus w szaleństwie i G ra c z , z k t ó r y c h  
p ie rw szy  szczególn iey  z a s ługu ie  na  u w a ­
g ę , d la  o ry g in a ln oś c i  swoie'y i w e s o ł o ­
śc i ,  n ieszczęściem często zabar dz o  n i e ­
p r z y z w o i t e j .  Pośp ie szym y zaś do  epo ­
k i ,  w k t ó r e j  Bogdanow icz  w y d a ł  swoię 
P sych ą , p o e m a  w t rzech  p ieśn iach .  Z a -  
r zuca ią  d z i e ł u  t e m u  m ie szani nę  m i t o l o g i i  
s t a r o ż y t n e j  z c u d o w n o ś c i ą  g m i n n y c h  p o ­
wieśc i R o s s y y s k i e h ; lecz b ł ąd  ten  w U- 
k łada ie  p l a n u  p o p e ł n i o n y ,  w y n a g r a d z a  
poe t a  o p o w i a d a n i e m  pełne'm w d z ię k u  i 
d o w c i p u ,  i wersyf łkacyą,  j a k k o lw ie k  cza­
sami  n i e p o p r a w n ą ;  zawsze przecie ł a t w ą  
i bardzo  prży ie m ną .  B o g d a n o w ic z  (juro: 
ł 7 d d ,  urn: 1 8 0 2 ;  )  z o s ta w i ł  ieszcze wie ­
le poezy i  ró ż n e g o  r o d z a i u .  N ie  w s z y ­
s tkie ra t  o n e  ró w n ą ,  iak P s y c h e  , c h w a ­
łę  p r z y n i o s ł y .  W s p o m in a j ą  iednak że  % 
p o c w h a ł ą  iego p r z e k ł a d  p o e m a t u  W o l t e r a  
p. t. spustoszenie L izb o n y .

S z t u k a  d r a m m a t y c z n a , k tó r ą  iak i u ż  
o tern w y ż e j  powiedzieliśmy, S u m a r o k o w  
w Roissyi zaprowadził,  znaczne w  t e j  e p o ­
ce u c z y n i ł a  postępy, a Szczególniey p o d  
w z g l ę d e m  Tiomedyi.  Co się do tyczę  T r a -



g e d y i , prace Cher.asfcowa, Kniażninn  ( u r :  
r o k u  1742,  u m :  r .  1 7 9 4 , )  i N i k o l e w a ,  
p o m n o ż y ł y  w p r a w d z i e  re j fe r lo ryu m Ros -  
s y y s k i e , ale nie p o s u n ę ł y  b y n a y m n i e y  
samey sz tuk i  k u  doskonałośc i .  Ihniaknin  
k tóregp styl  iest  czystszy niżel i  S u m a r o -  
k o w a , niższy iest  przecie w 'k ażdy m  i n ­
n y m  względz ie  od  swego'  poprzednika ,-— 
N a g a n n y m  iest K n ia ź ń in  szczegolnie'y z 
l e g o ,  że o k r a d a ł  a u to r ó w  F r a n c u z k i c h  
beż  żadnego, względu  i p su ł  nayczęściey 
paypięknie.ysze k a w a ł k i ,  wdęładaiąe ie 
nayni es tó sownie y  w usta osób swo ich  
T ragedy i .  Nie  b y ł  on wp rawdzie  wię-  
cey s u m i e n n y m  i w sw o ich  K c m e d y a e h ,  
ale u m i a ł  p rzynaymnie 'y  lepiey uż yć  p o ­
życzonego  od  i n n y c h  m a te ry a łu .  —  N i e ­
k tóre  lego Komed-ye u t r z y m u j ą  się do tąd  
ieszcze na scenie , szczegolnie'y zaś F a n ­
fa ron  , K o m e d y  a w 5ciu A k t a c h ,  w i e r ­
szem n a p i s a n a ,  k t ó r ą ,  n a ś la d o w a ł  z l i o -  
inedyi  V . B rueys  p.  t .  W ażn iś  (1’im p o r ­
t a n t )  K o m ed y a  ta K nia zn ina  przeds tawia  
ki lka charak te rów p r a w d z iw y c h  i k o m i ­
c z n y c h ,  k tó re  ze zna jomo śc i  obycza iów 
czasu sw'ego w y c z e r p a ł ,  i n ie k tóre  ry sy  
dow cipu  z w ła sn ego  n a t c h n ie n i a .

K to  chce znaleśdź prawdziwie  t r a ­
fne  odm a lo wa ni e  obycza iów tey  e p o ­
k i ,  n ieeh ay  go szuka  w  dw óch K o m e d y -  
ach W izin a , w  B rygadyerze  i w m ałoletnim  
( s z t u k a  ta p r ze łożona  iest n a  język f r an -  
cuzki  pod t y t u ł e m  D u d ek , le Dada is ) .  T a  
osta tnia  Komedy  a W iz in a  iest  n i ewą tp l i ­
w ie  naylepszą ze w sz ys t k ic h  k o m e d y i  o-  
ry g ł n a l n y c h  l i t e r a tu ry  Rossyyskiey .  Mia­
ła  o n.a wła śn i e  te n  rzadki  sku tek  p o m y ś l ­
n y ,  iż p o p ra w i ł a  te b ł ę d y ,  p rzec iw  k t ó ­
rym p o w s t a ł a ; t ak  po c is k i ,  k tóremi  a u ­
t o r  W hie-y rzucą ,  są os t re i do tk l iw e ;—  
Ż a ło w a ć  t rzeba t y l k o ,  że K o m e d y e  te 
n ie  wierszem są n a p i s a n e ; ale by d ź  m o ­
że , iż coby przez t o  zyska ły  w  w y t w o r -

n o ś c i ,  u t r a c i ł y b y  z n o w u '  tv na tura lnośc i .
Z E p o k i  tey  ieszcze za s ł u g u ią  na u w a ­

gę dwie K o m e d y e ;  i edną  p,  t, Śmiech, i 
Sm utek  przez J iłu c lu n a , d ruga  p. 1.. .W y ­
stępny .2 norniqtno4<d'dogry p rzez  D fjim ie-  
w a ,  ob iedwie  wierszem napisane .

Opera  wieje fakże w i n n a  Rhi .asninowi.  
N ie k tó re  z p ło dó w  iego w t y m  rodz a iu  , 
d ł u g o  say .mowały  p ie rwsze  inieysce n a  
scenie Rossyyskiey .  Miał  o n  w ie lu  społ - 
ub iega iących  s i ę,  lecz t u  w s p o m n i e m y  
t y l k o  o iednern.  dziele tego  r o d z a i u  p. t» 
M ły n a rz  p r z e z Mblegimową, k tóre  zą p i e r ­
wszy  w od w il w Rossy i uw a z a i ą j  a t o  tak  
z p o r z ą d k u  c h r o n o l o g i c z n e g o ,  jak nie -  
roniey i dla p e w n e y  nawet, iego Ij teraókiey 
zas ług i .  T o  przynaymri iey  iest p rawdą ,  
iż sz tuka ta p rzedstawia wi erny  obraz  o-  
by.czaiów w pożyc iu  wieśniaków w Ros-  
s y i , i że obra z  te n  w esoły  iest  i o rygi ­
n a ln y ,

Pozos ta ie  n a m  więc ty l ko  wspom ni eć  
t u  o ie d n y m  ieszcze poecie z czasu tey  
pie rwszey epoki p a n o w a n i a  K a ta rz yn y . —- 
Jeżeli  zaś p o w i e m y ,  że pisarz ten  do  z a ­
m i ł o w a n i a  wszys tk iego  cokolwiek  iest 
sz lacbe tne 'm, p ię kn em  i w s p a n i a ł e m ,  do  
m ora ln ośc i  p r ak t yczney  nayzdrowsze 'y i  
n a y n a tu ra l n ie ysz ey ;  ł ą c z y ł  zarazem w p i­
smach swoich  tę do b ro d u sz n o ść  i tę p r o ­
stotę , k tóra  w  pos trzeżeniach n a  pozór  
n a t u r a l n y c h  i po wszed n ich  , przeds tawia  
n a m  przecie wypa dek  d ług ie go  rozpamię­
t y w a n ia  wszys tk ich  s t o su n k ó w  to w arzy­
stwa , i obycza iów swego k r a i u :  czyliż 
w te d y  ieszcze po t rzeba  będzie w y m ie ni ć  
z nazwiska ,  pisarza baiek Chemniceraf Co 
d o  iego s t y l u ,  t en  n ie k iedy  iest n i e p o ­
p r a w n y  , lecz w ogólnośc i  dość czys ty i 
n a t u r a l n y ,  Żyezećby na leża ło  , ażeby  ci 
w s z y s c y , k tó r z y  w ty mż e  zawodzie  iego 
ś ladem poszli,  i ego właśn ie  za wzor. sobie 
p r z y i ę l i , i ty l ko  b ł ę d ó w  iego starali  się
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unikać. A lubo wersyfikacya* iesB: częścią 
n a y s t a b s z ą  p i s m  ieg o , i ta  przecie ma 
swoie niektóre zalety.. C hem nicer  u m a r ł  
\v r. 1784 maiąc la t 40.

Mowa nie wiązań a idzie zwyczay nie u  
wszystkich narodów w olnym  krokiem  za 
postępem poezyi. W e F ra n c y i ,  w ty m ­
że czasie kiedy M ontaigne ieszcze wątpli­
we kroki s taw iał,,  wtedy iuż  Malherbe-- 
śmiałością swoiego lotu- podziwiał.. C a -  
downem iest przeto zjawiskiem mowa* 
niewiązana Ł o m o n o so w a , ktorego ro z ­
praw y akademickie,, dzisiay naw et iesz­
c z e ,, za wzór w ym ow y są, uważane. T e r t  
wyskok gen iuszu  nie znalazł’ przez czas 
d ług i naśladowców , i  n iedaw no dopiero 
przed tą epoką, o którey obecnie m ówi­
m y ,  mowa niewiązana kształcić się po­
częła. Lecz iak ty lko  iuż raz przyięło 
s:rę* rzucone w ro lę  nas ien ie ... w tedy iuz. 
w zrost  drzewa b y ł  nagły, a niektóre na­
w e t iego gałęzie* tak wysoko się w zn io ­
sły, ze iuz odtąd podnieść się wyzey n ie  
m ogły .

Wymowę kazaluą  p o su n ą ł  Metropolita 
Platon: d a  te g o  stopnia,., ze iuz żaden z 
iego następców póyśdź z nim  w zapasy 
nie poważył się.. Niektórzy dzisieysi k a -  
znodzieie , nie śmieiąc iśdź iego śladem, 
zamiast wzruszać swoich słuchaczów chcą 
ich przekonać , i tak  wdaiąc się zbytecz­
nie w teoryą r e l ig i i ,. staią się z imnemi Ł 
m ezrozum iałem i. Oprócz Platona, byli ie­
szcze i inn i w ym ow ni Kaznodzieie za cza­
sów panowania. Cesarzowey K atarzyny,—- 
P ra ła t  ten ży ł aż-do ro k u  1812', W któ­
r y m  um arł, ,  życia maiąc lat 75.

P r a c o w a n o  również i w innych  rodza-  
iach w ym owy z m niey l u b  wiece'y p o ­
mysłu vm sku tk iem ; TTAzin ( ur: r. 174o*,, 
urn: r. 1292,), o k tó rym  mówiliśmy p o d  
względem: sztuki drammatyezney,. b y ł  i e -  
den z naylepszych proza,istów swoiego* 
czasu.. Zostaw ił on  n iektóre przekłady,,

iak np: poem atu  przez Bitaube' pod tyt. 
Józef i  P ochw ały Miarka -Aureliusza przez 
Thom asa, które dla czystości i krasomo- 
wności swego s ty lu  odznaczaią się nawet 
pomiędzy dziełami dzisieyszego czasu.—> 
Powieści iego, tak o ryg ina lne  iako i prze­
kładane a..francnzkiego, będą zawsze wzo­
rem  dla* pisarzów tego rodzaiu.. N iektó­
re* iego listy w ostatnich czasach wydane, 
dow odzą ,  że i sztuka pisania listów nie 
by ła  m u  obcą-

K ostrow  ( u m a r ł  r. 1796) tak sław ny 
przez swoie tłómaczenie J l iady ,  przeło­
żył także poezye Ossyana- Przekład  ten 
uw ażany iest w Rossyi iako arcy-dzie ło  
prozy poetyezney..

W rodzaiach historycznym ’, lis tow nym  
i dydaktycznym  pracow ał z dość p om y­
ślnym skutkiem M um w iew , nauczyciel 
C e s a r z a  ALEX ANDRA,, a późniey Je­
go Radca w; Administracyi Państwa. P i­
sarz. ten , ukszta łc ił  się zgłębianiem  ięzy- 
k ó w,  Sławiańskrch i wielkich mistrzów 
sta roży tnośc i , t. j . prowadząc się w n au ­
kach swoich p o d łu g  zasad przepisanych 
przez wzorowego- Łom onosow  a.

(D alszy ciąg nasląpi.J

IIF-
M  Y Ś L  I-

Moda osobliwszą ma władzę, p rzy m u ­
sza. nas abyśmy byli śmiesznemi pod k a ­
rą  śmieszności-

Rozkazać sercu żeby nie miało zmartwień,, 
iest. toż samo co rozkazać niebu żeby się 
nie pokrywało* chmurami.. „

Sztuka podoban ia  s ię ,. zależy n a  tern 
aby um ieć  zna leśdś  tra fny  stopień p rzy-  
iemraegoi zadziwienia..

T en  , k to  raz postradał' nitkę* h o n o ru , ,  
n i e  zd o ła  w ydastaćsię  z labiryntu, ochydy-


